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Rozporządzenia W ładz miejscowych.

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.
d ^ j w y ż e j  w duiu 9 lutego 1865 r. zatwier- 
H Ustawą o opłatach za prawo handlu i prze-
mi a mianowicie art. 30, oznaczony został ter-
vyy, 0() dnia 1/13 listopada do 1/13 stycznia do 
k# 4  iUP'en‘a świadectw handlowych i biletów na 

rok następny. 
w 0w.n‘e wi§c do powołanego paragrafu U sta­

c h  Magistrat miasta Kalisza podaje do publi- 
letóJ w'adomości, że wydawanie świadectw i bi- 
*adW Da prawo handlu i przem ysłu, oraz na pro- 
aa rZein'e wszelkiego rodzaju kunsztów i rzem iosł
z do;** *874 rozpoczęło się w biurze magistratu

co-d?ie ,n 1/13 listopada r. b. i trwać będzie 
łU(j “Dle od godziny 9-ej z rana do 12-ej w po- 
Bie ‘e do dnia 1/13 stycznia 1874 r., z wyłącze- 
te,n dni uroczystych i świątecznych. Osoby za- 
bie _“!'udniące się handlem i przem ysłem  w obrę- 
•hieis USta Kalisza* winny zgłosić się w czasie i 
dectw - powyżeJ oznaczonem, po wykupienie świa- 
dowod'1 klotów , które za okazaniem tegorocznych  
“Płat ° W handlowych i po uiszczeniu przepisanych 
cy 8:’ wydane im będą. Nadto każdy zgłaszają­
c ą  8 P° świadectwo lub bilet handlowy, obo- 
Patr jest przedstawić deklaracją własnym  o- 
p ^zoną podpisem z wyszczególnieniem w niej: 
je Jakim numerem i na jakiej ulicy zatnieszku- 
Ptow zakład utrzymuje, lub w jakim zakresie 

adzi proceder albo handel, na który ma za- 
0Sol Wziąć odpowiednie świadectwo lub bilet, 
t w f . z o ś  zamierzające założyć nowy handel, o- 
kuns,f zakład przemysłowy, albo trudnić się 
nie Inh rzem iosłem  obowiązane są o wyda­
n y  Cienionych świadectw i biletów wnieść do 
danegjatn podanie, z wymienieniem rodzaju żą- 
SqWdp- f wladectwa i biletu, przy załączeniu sto- 
^  1 legityrriacji.

Świadectwa handlowe i bilety, stosownie do § 1 
instrukcji JW. M inistra Finansów z d. 4 listopa­
da 1865 r. wydają się tylko osobom interessowa- 
nym lub posiadającym na to legalne piśmienne 
upoważnienie.

W końcu magistrat uprzedza, że po upływie 
oznaczonego wyżej na wykupienie dowodów han­
dlowych terminu, handlujący i rzemieślnicy w ta­
kowe uiezaopatrzeni utracą prawo trudnienia się 
handlem lub rzem iosłem , w razie zaś prowadze­
nia takowych bez dowodów handlowych, ulegną 
karze prawem określonej, kupcy zaś stosownie do 
art. 31 ustawy, jeżeli w skutek jakichkolwiek  
przyczyn niezdołają odnowić swych świadectw i 
biletów w terminie oznaczonym, mogą też dowo­
dy wykupywać przez cały styczeń 1874 r., za o- 
płatą jednakże półtora raza większą; jeżeli zaś i 
po upływie stycznia świadectw i biletów swoich 
nie odnowią, natenczas zakłady do nich należące, 
na mocy art. 135 Ustawy ulegną natychm iasto­
wemu zam knięciu.

Prezydent, Przedpełski.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
eccCCCCCt«*

—  Zdobyć sobie poważanie, szacunek szczery 
i szczerą życzliw ość— nie łatwo; godzić bowiem ze 

j sobą potrzeba wiele warunków, jakim nie każdy 
! odpowiedzieć um ie— a co ważniejsza,— nie każdy 
odpowiedzieć chce. Pojednywać obowiązki cz ło ­
wieka z obowiązkami stanu, rozum z sercem, roz­
sądek z uczuciem, trudno i bardzo trudno! Są 
przecież ludzie wszystko to godzić z sobą umie- 

jjący; są to ludzie wielkiej zasługi, która prędzej 
, czy później, znajduje sw oje'uznanie. Do liczby 
| takich należał Jks. Kobusiewicz kanonik kollegja- 
i ty kaliskiej, teraz proboszcz w Łasku. W ciągu  
125-ciu lat sprawowania tu obowiązków kapłań­

skich, zrósł się z Kaliszem i chociaż dawno już 
j  tem u m ógł był znaleść wyższe pomieszczenie, zrze­

k a ł się go przecież, aby pracę i usługi swoje du­
chow ne, poświęcać parafji P. Marji. O taczał go 
też szacunek i życzliwość, bo na nie zasłużył uczci - 
w ie i szczerze. Gdy w d. 9 b. m. opuszczał Ka­
lisz, ze łzami pożegnali go dawni znajomi i przy­
jaciele, pożegnali go nawet ludzie m łodsi i innego 
wyznania, którzy w nim, jeśli już nie kapłana, to 
zacnego uważali człowieka. Imieniem obecnych 
p. *  wypowiedział do Jks. K. wiersz następu­
jący:

W  żyw ota  w ielkim , b ezd en n y m  p rzetak u ,
Szukam y ludzi po czciw ych—ja k  m aku,
A teg o  żal już , ni sm utek  n ie b ierze,
Kto b ia łe  z ia rnko  z czarnych  z ia rn  w ybierze l
Ja k  d la  s trudzonych  byw a słodk im  sen,
J a k  d la  z g ło d n ia ły ch  sę  zbożow e żarna ,
T ak  w śród  żyw ota  je s t  szczęśliw ym  ten ,
Kto w je g o  k o rc u  znalaz ł b ia łe  ziarna.

K sięże A ndrzeju! T yś b y ł ja k  w p rzetaku , 
W śród  w ie lu  czarnych—b ia łem  z iarnk iem  m aku, 
T y ś b y ł n am  k ło sem  n ieb iańsk iej pszenicy ,
Co p lony  sw oje na  z ia rn  ty siąc  liczy!
T y ś se tkom  dzieci cb ry zm at W iary  dał,
T y ś  zw iązek  sercom  p o uśw ięcał m iły,
W n ie jedną  duszę T yś nadzieję  w lał,
N iejedneś szczątk i z aw ió d ł n a  m ogiły!

Ześ b y ł tu  u n a s—m y je s te śm y  d um ni,—
Z eś b y ł tu  u  n as—T w e se rce  przypom ni:
N a sąd z ie  w iecznym  Bóstw o cip pochw ali,
Żeś ty  nas k o c h a ł—żeśm y Cię kochali!
G dy w Ł askim  dw orku  n iknąć będzie  dzień,
Gdy Cię ow ionie  m ałom ie jska  cisza,
W spom nij nas sobie ja k  serd eczn y  sen,
Przypom nij sw oich  p rzy jac ió ł z Kalisza!

Przy rozstaniu, sz. kanonik pobłogosław ił chło- 
pczynę gospodarza domu i na jego głow ie złożył
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tyderyka Splelhagena;
p rze ło ży ł z niem ieckiego

D. SKURZALSKI.

(Ciąg dwunasty).

z Kóża bardzo często wspominała o u- 
hi6 ^'czenip u’ Przeto hrabia wyraził natarczy- 
h e,b ale: „ ?azp ajomienia się z powabnym ustro- 
beia m ó»i^eui.onych stareu>i drzewy, o których 
* roku W'e*e dobrego. Ale, że park w tej 

zat mianowic*e wieczorami cały tonął już 
kis0puścić w hl’abia zmuszony był po kilka ra- 
(ks1*1' W str^Cześoiej ważniejsze zatrudnienia, ja- 
Cą OdczyńD®ywany był w Lehnfeldzie, aby mógł 
ku.^iateł ; eatu porannego i wieczornego słoń- 

w- A *graW y ch na wierzchołkach dębów i 
kt>7 ? Zakatb! n-ikt tak dobrze nie był obznajmio- 

par^ u jah  Róża, bo dla mnóstwa 
s*on a obcvri,®’ Da wpi^  zai-03łych dróżynek, był 
W g W a  n 1St“ym labiryntem, przeto zmu- 
Małle8o, tćiri ^ ^  na s‘ebi« rolę przewodnika 

.o8',8 zazieh;^'-8cej ’ że von Wejssenbach oba- 
le był , a?n*a sweJ pedagry, a stary Wen- 

zajęty skomplikowanymi obowiązka­

mi. Brodzili oni w parku tu i owdzie, tam i na 
powrót, wszerz i wzdłuż, a tak byli zajęci rozmową, 
że nawet nie zwracali uwagi na wspaniały zachód 
słońca, tylko przelotnym poglądem w przechodzie.

Nigdy jeszcze hrabia nie czuł się tak szczęśli­
wym; czuł on się o tyle szczęśliwym , że cała prze­
szłość do czasu pojawienia się Róży, zdawała mu 
się ciemną, niewytłomaczoną zagadką. D uszę j e ­
go przeniknął obraz dziewicy, jak krople rosy 
promienie słońca; żądzy jego widzenia jej zawsze 
i usłyszenia głosu po raz drugi —  nie było gra­
nic. Gdy po drodze z Lehnsfeldu zaczęły migać 
wśród drzew dachy budynków, serce jego zaczyna­
ło bić radośnie, a gdy przez tak długie godziny 
oczekiwania śc isk ał jej rękę w swej dłoni i pa­
trzył w jej oczy zawsze powabne —  a nawet jak 
mu się zdawało codzień powabniejsze, — czuł się 
takim bogatym, dumnym a zarazem tak ubogim i 
upokorzonym, że nie chciałby pomieniać swego lo ­
su z żadnym królem na świecie, i w tym sa­
mym czasie był gotów usługiwać pierwszemu le ­
pszemu żebrakowi.

Hrabia ani na chwilę nie wątpił, że kocha Ró­
żę nam iętnie; co się zaś tyczy Róży, ta d ługo nie 
cżuła, nie uznawała w sobie żadnego określonego  
uczucia.

Ideał mężczyzny według pojęć Róży, nie był 
tak pospolitym; nie zdolną ona była pokochać 
człowieka dla tego tylko, że był jak hrabia wy­
sokim i kształtnym , że m iał poważną twarz opaloną 
południowem słońcem; miły, łagodny g łos i obej­
ście dobrze wychowanego i skończonego człow ie­
ka. Sama była zbyt skończoną i idealną na to,

aby wyłącznie m iała zwracać uwagę na podobne 
przymioty w mężczyźnie; hrabia znów nie należał 
do liczby ludzi, którzyby wystawiali na pokaz swe 
przymioty i wiadomości. Prawda, iż od razu wy­
warł na niej przyjemne wrażenie, dla czego pra­
gnęła usilnie znów się z nim jak najprędzej wi­
dzieć, lecz do tego pragnienia przybywała i nie­
jaka trwoga: a jeśli on nie spełni obiecujących 
nadziei swej wytwornej powierzchowności i spra­
wi jej niepotrzebne rozczarowanie? Ale pókaza- 
ło  się, że chwilowe, przyjemne wrażenie, jakie wy­
warł za pierwszym razem, z każdym dniem stawało  
się trwalszem  i głębszem . Z początku cieszyło  
ją  przybycie hrabiego; następnie zaczęła z nie­
jaką radością go oczekiwać, a wreszcie każda 
chwila zwłoki nad czas umowiony, niecierpliwiła  
ją. B yło  jej bardzo przyjemnie z nim rozmawiać. 
Nie mało też naiwnych wyznań, starannie do­
tąd skrywanych przed wszystkimi, wypowiedziała  
Róża w rozmowie z hrabią. Jak ciepły, wiosenny 
dzień pokrywa pączkami i kwiatami spragnioną  
ziem ię, tak obecność hrabiego u łatw iała  chwilę 
dojrzałości tego, co kwitło w czystej duszy Róży, 
bez jej wiedzy, w różnobarwnym dworskim tłu ­
mie i w cichem ustroniu, gdzie pędził ciche, spokoj­
ne dni. Nigdy jeszcze nie kochała tak życia i 
ludzi, jak obecnie; a mianowicie czulej pokocha­
ła  swego poczciwego starego ojca, obsypując go 
tysiącem pieszczot. Ojcu w łaśnie była potrzebna 
ta potrojona m iłość. Proces wynikły skutkiem  
upadku banku kredytowego, w stąpił w nową fa­
zę. Było bardzo do prawdy podobnem, że von 
W ejssenbacha pociągną do odpowiedzialności cy-



rozrzewniony, życzenia  religijne dla wszystkich  
dziatek  Kalisza.

—  Co się zaczyna, to przecież ukończyć się  
powinno, zw łaszcza  w takich razach, gdzie  rzecz  
odnosi się do celów podnioślejszyck i wyższych. 
Gorliwość przy rozpoczęciu czegoś, mniej warta, 
niż gorliwość  przy jego  ukończeniu; starożytne  
przysłowie mówi: „Koniec w ieńczy d z ie ło” i jes t  
to  wielka prawda. Mówiąc te s ło w a  mamy na 
myśli dokończenie restauracji kościo ła  b -go Mi­
kołaja. Najważniejsze i najkosztowniejsze roboty  
już  są ukończone a pomniejsze— dla braku fun­
duszów jak s tan ę ły  od roku niemal, tak stoją.  
Usilność kom itetu w' uzupełnieniu restauracji musi 
być darem ną, gdy zb yw a mu na środkach p ienię­
żnych po temu. W ypada przeto zająć się i tą
r e sz tą — aby nie pomówiono nas s łusznie,  że umie­
liśmy zacząć— a nie umiemy dokończyć.  ̂ Nie w ą ­
tpimy, że da się ta restauracja za ła tw ić ,  gdy j e ­
dni choć przez drobne ofiary, a drudzy przez  
staranie  się o takowe w legalnym po temu z a ­
kresie, objawią swe chęci i rozwiną energję.

— W nosząc z pierwszych przedstawień, to ­
w arzystwo dramatyczne pod dyrekcją p. lTapszy  
cieszyć się będzie w naszem  mieście zasłużonem  
powodzeniem, w Skutek czego zapew nie kilka m ie­
sięcy zabawi w Kaliszu.

—  W tych dniach przybył do Kalisza p. K os­
sakowski b. artysta  teatru P oznańsk iego  a o be­
cnie dyrektor truppy w Poznańskiem , z zam ia­
rem debiutowania na naszej scenie. Mieliśmy  
sposobność czytać recenzję różnych dzienników,  
które tchną uznaniem  i pochwałam i dla p. K. 
O ile s łyszeliśm y p ierwszy debiut p. K. nastąpić  
ma we wtorek.

—  Z zam ieszczonego w dzisiejszym N -rze  o b ­
wieszczenia Magistratu czyteln icy  nasi dow iedzą  
się o zamiarze urządzenia  przy parku dogodnej 
ś lizgawki na rzece.

— Od pewnego czasu pokazały  się w Kaliszu  
zapałki,  wyrabiane na sposób szw edzki,  z firmą: 
„D z ia ło szy ń sk i” i z herbem naszego miasta. Z a­
pałki te wyrabiane są w fabryce na Tyńcu pod 
Kaliszem.

—  Na danych dotychczas pzedstawieniacb  tea ­
tralnych nie w idzieliśmy w tea trze  straży o gn io ­
wej, w obec  zaś licznego zbierania się tam że pu­
bliczności obecność straży bardzo je s t  potrzebną; 
nie tylko bowiem, w razie wypadku, pomoc stra ­
ży byłaby niezbędną, ale nadto, sam widok c z łon ­
ków straży, uspakajając publiczność, jest  w s ta ­
nie pow strzym ać strach paniczny a zatem  i ochro­
nić od nieszczęścia  jakie  zw ykle  bywa przy t ł u ­
mnej ucieczce, w razie trw og i.

W imieniu przeto wspólnego dobra uderzamy  
z prośbą do szandwnyeh cz łonków  straży D jej 
p rze łożonego  aby w spełn ianiu  przyjętych na s ie ­
bie a tak chlubnych obowiązków czuwania nad 
bezp ieczeństw em  ogółu  nie odmawiali obecności  
choćby po dwóch człouków  na każdem przedsta ­
wieniu teatralnem.

—  Jak słychać ,  wróżby Ś-to Marcińskie z a ­
powiadają „srogą i d łu g ą  zimę,” - -  ciekawość czy  
się to sprawdzi.

—  Mazury: p. t. „Kaliszanin” i „P ogad an ka ,” 
utworu p. F. S o łdraczyńsk iego  gryw ane na wie-

W ciągu lata mieliśmy w swych murack 
trzy tow arzystw a artystów dramatycznych- V 
dyrekcją pp. M odzelewskiego, Sulikowskiego 1 , 
bińskiego. O pierwszem już wam donosiłem; 
gie, dawszy trzy przedstawienia, dla braku V 
ktatorów opuści ło  niegościnne miasto. P- , Bje 
biuski da ł zapow iedzianych 12 przedstawieni j., 
poznawszy jednak wprzódy gu3tu tutejszej Va ^ 
czności, nie c ieszy ł się powodzeniem, p r z e w a g  
bowiem ukazyw ały  się na afiszach sztuki P° j 
żuiejsze, i drama ta, jak np. Debora, Salom® 
t. p., a wtedy to kasa teatralna świeciła  Pu b0 
mi, za to znów tea tr  b y ł  pełny , kiedy da" 
pobudzające do śm iech u  a w t łu sty  dowcip ot) 
komedje. . c j

W miesiącu sierpniu, zak oń czy ł życie kuR * , .  
obyw atel tu te jszy  W alenty Modrzejewski, t 
staw ił  on miastu, w którem cały , kilkudziesią , 
tui żywot sp ęd ził ,  p iękne pamiątki: podał® ,, 
mu kamienicę z przeznaczeniem jej na gm 
szkolny, sw ym  kosztem  zbudow ał murowauą dż"’ 
nicę, a ostatnio te s ta m en tem  w yznaczył f® elI)i 
na ogrodzenie cmentarza kościelnego żela2® ^  
sztachetam i, co s ię  obecnie dokonywa; resztę ® 
ją tku  sw ego , z łożonego  z kapitałów, r o ź d y s p  
w ał pomiędzy familję i przyjaciół. Ł

Koniński korespondent do Gazety Polskiej* 2 
dramatycznie p rzedstaw ił najpospolitszego \ ' g 
Sm olińsk iego , opisując jakąś, nieistniejący  
bandę operującą w mieście, przerażającą miesz% .  
ców sygnałam i objawiającemi się przez  
uie i t. d. Bujna fantazja sz. korespondenta, ^  
ra przem ieniła  sosny lasu Kazimierowskiego "  j  
drzew ie  i buki, chciała się koniecznie d°P.a, n jV  
w Smolińskim drugiego Ernaniego  lub Rinal1d* 
go, a tym czasem Smoliński, jest  sobie 
czajniejszym, ordynaryjnym złodziejem. N* •.

    ___ o v ____0    wno wrócił tu uw olniony z więzienia, a sp „
innych miejscowościach, n ap ędza ła  nam tylko \ wszy kilka kradzieży, znów ujęty i uwięziony , 

strachu, pow iększanego  opowiadaniem przybyszów , stał; że zaś już poprzednio karanym był ® a) 
z miejsc dotk uiętych zarazą. j krotnie za kradzież, przeto stosownie do P1' ^

Zaprawdę, niewiadomo czemu przypisać n a le ż y , ! spotka go najwyższa kara, i do Konina więceJ

czorkach muzykalnych p. Lew andow icza  i w tea ­
trze są do nabycia w nowo otworzonej księgarni  
p. Alfonsa Hurtiga.

— W spomnienia historyczne: —  duia 19 listo­
pada 17J8 r., objęcie L otaryngji  przez Stan. L e ­
szczyńsk iego  i wjazd jego do Nancy; —  d. 20  t. 
m. 1451 r., zjazd  senatu w Nieszawie; —  t. d. i 
m. 163 4  r., zgon Aleksandra syna Z ygm unta  III.; 
t. d. i m. 1451 r., zatw ierdzenie  statutu  nieszaw-  
skiego; —  d. 21 t. m. 1615 r., rada kościelna  
w Toruniu; t. d. i ra. 1785 r., u n iw ersa ł król. 
względem  zapobieżenia skutkom g łod u  z powodu  
nieurodzaju.

—  Córka, praguąca przyjść w pomoc p od e­
sz łym  w wieku rodzicom i oc iem niałem u bratu  
uprasza szanow ne panie, by wspierając jej zamiar, 
raczyły  jej  dawać bieliznę do szycia. Za d o k ła ­
dne wykończenie  roboty poręcza.

Bliższa w iadomość w redakcji „Kaliszanina.”
—  Od lat kilku usunięty z pod kamienicy po śp. 

Eiselinowej (róg rynku i ulica W rocław ska) urzą­
d z ił  sobie pewien starozakonny s ta łą  siedzibę obok  
sąsiedniej pompy, i  wystawia co ranek kram swój, 
który w ygląda jakby o łtarz  połowy. D ziw ny ten  
posąg zasługuje  na to, żeby b y ł  usuniętym i w in ­
ne m iejsce przeniesionym.

—  Złożono w ekspedycji Kaliszanina od n ie ­
wiadomej pani rs. l i  od A. Z. rs. 3 kop. 35 dla 
Pelagji J. w sm utnem  położeniu  zostającej.

Korespondencja Kaliszanina.

Konin , d. li listopada 1 8 7 3  r.
T egoroczna epidem ja by ła  ła sk a w ą  dla Koni­

na, nie zab ra ła  tu ani jednej ofiary a grasując
w

że nas cholera nie przetrzepała  porządnie, albo­
wiem do rozw inięc ia  się tej choroby, położenie

pewne me powroci. .epo-
Że z łodzieje  są p lagą społeczeństw a, toW I C I U  U  KI 1 L, >T u u u i v w j ,  J / V 1 V U V U I V  /  O  c  v r v  1 / f

miasta p rzedstaw ia  najprzyjaźniejsze warunki, a  trzebuje dowodzenia, ale jak  nazw ać tych, » 
mianowicie: w pó łnocnym  końcu ulicy W o d n ej ,! św iadom ie nabyw ają-kradzione rzeczy? Tacy ^  
znajduje się k an a ł  r zek i  W arty, który w ciągu mościowie ch ętn ie  nabywają, bo za bezceib 
lata zamienia się w b ło tn is tą  k ałużę ,  n a s tę p n ie ' dzione rzeczy— i są w łaściwie prawdziwym*. -e3t 
po za kościo łem  parafjalnym, od strony południe-1 rami i krzew icie lam i z łodziejstwa. Złodziej j6 
wej, znajdują się dwa ogrom ne doły , w y ro b io n e ! nędzarzem  m o r a ln y m i materjalnym, praco"*® 
przez w iosenne wylewy, przecinając ulicę D łu gą ,  chce i nie umie, więc z konieczności krado' 
w których woda g łęb ok a , również nie o d św ie ża n a . utrzym ania życia. Gdyby przeto nie było k l l 2}o-
przypływami, w ciągu gorącego i suchego la t a , ' na rzeczy z kradzieży p o c h o d z ą c e ,  rzemiosła 
jakieśm y mieli w tym roku, nabiera pięknego dziejskie  samo przez się upaść by musi® '

b®

szm aragdowego koloru i wydaje cuchnącą wońń;j prócz najpewniejszych widoków dostania 
dalej, od północy, tuż po za miastem, istnieje t a k - : więzienia, nie przedstawiałoby żadnych k° ^  
że b łotn ista  kałuża . Zasypanie w szystk ich  t y c h ' materjalnych. Takich tedy panów kupców  , 
niezbyt wonnych dołów , w których się topią k o - ; r y c k  niestety  jest  doąyę, należałoby trakto" pl«' 
nie, wymaga kroci tysięcy fur piasku, że  zaś fur- równi z sam ymi sprawcami kradzieży, a j

d®

wilnej. Myśl ta trapiła  go, chociaż nikomu o tem  
nie w spominał.  Ale b yły  to  jedyne chmurki na 
horyzoncie  szczęścia Róży; reszta bowiem była  
tak jasną i błyszczącą, jak  pogodny majowy p o ­
ranek, gdy śpiewają skow ronki i w bł^kitnem po­
wietrzu nad kw itnącem i łąk i i zie lonymi lasy, bu­
jają  motyle.

IX.

Usilność z ja k ą  hrabia w z ią ł  się do restauracji  
zamku swych dziadów, nie tylko że się nie zm niej­
szała , ale jeszcze  znaczn ie  się podniosła. Obe 
cnie rozszerzy ł rozmiary planu i tak czynnie w zią ł  
się do jego  w ykonania, że  młody architekt, k tóre­
go za w ezw a ł z miasta, m usia ł swoje dzieło sk o ń ­
czyć w ciągu dwóch tygodni, za co hrabia obsypał 
m łod ego  człow ieka  dowodami uznania i w dzię­
czności, które tenże, pomimo w ysok iego  rozumienia  
o sobie, u w a ża ł  za wygórowane w porównaniu ze  
swymi zasługam i. Nie wiedział ,  żc hrabia nie tyle  
w ynagradzał j eg o  rzeczyw iście  godne uw agi trudy, 
ile radosną dla niego możność pokazania tego  
w szystk iego na drugi dzień, ukochanej dziewicy.

Już przed  tygodniem zdecydowano, że  po obie-

ka mała tego  m a ter ja łu  przywieziona z o d le g ło ­
ści 2 wiorst od miasta, kosztuje u nas kop. 60 ,  
tym sposobem zasypanie dołów, kosztow ałoby  
miljony, i dla tego, nateraz przynajmniej, j e s t  nie-  
możliwem. Dzięki jednak W ład zy  przestrzegającej  
porządku w m ieśc ie  i ostrożności mieszkańców,  
uniknęliśmy niebezpieczeństw a. W okolicy, ep i­
demja ukazała  się tu i owdzie, w yrw ała  kilka o- 
fiar i pow ędrowała  dalej.

dzie w niedzielę, m ieszkańcy Wejsseubachu od­
wiedza Lehnfeld . Róża oznajm iła , że zamierza  
na ó v i  dzień  wystroić się, i będzie obrażoną, j e ­
żeli w Lehnfeld nie będzie wszystko także stroj­
no i paradnie; skutkiem czego w ów- dawno o- 
czekiwany dzień, hrabia w sta ł bardzo rano i przed­
s ięw z ią ł  troskliwy przegląd ca łego  domu. M ło ­
demu budowniczemu tyle razy powtarzano, żeby 
nie szczęd z i ł  wydatków, że ten w zupełności za- 
dosyć uczynił życzeniom hrabiego i dowiódł, że  
budowa zamiejskiej willi dla księcia, posłużyła mu 
za dobrą szko łę .  Jeśli nie zn a laz ł  koniecznych  
dla siebie materjałów w stolicy malutkiego pań­
stwa, te legrafow ał do stolicy sąs iedniego w iększe­
go kraju, i tam eczni dostaw cy jak-najspieszniej  
załatw ia li  św ietn e  obstalunki. Co się tycze pię­
kności szczegó łów , to —  jak  się zdaw ało teraz 
hrabiemu, pod tym w zględem  zrobiono już bardzo 
wiele, patrząc na szagrynow e obicia, na zasłony  
z ciężkiego adamaszku, na strzyżone dywany, mi 
mowolnie w yobrażał sobie ironiczny uśmiech na 
pewnych pięknych dziewicy usteczkach. A teraz  
w te  ostatnie chwile, dobry gust wielu przedmio­
tów przez niego sam ego wybranych, naraz zdaw ał  
mu się bardzo wątpliwym; znalaz ł nawet wiele  
rzeczy zupełn ie  bez gustu  i nie m ó g ł  sobie zdać

- . Dpi* •gę społeczną  usuwać w szelkimi środkami. Gagi; 
tych plag," są jeszcze  w spo łeczeństw ie  dwi®.1 r<fS| 
to jest: pokątni doradcy i pokątni doktorzy. * 1 cZyli 
w yzyskując nieoświecouych, kradną grzeczn'e> 
politycznie, drudzy rw ąc zęby i puszczają® Ŝ 1 
bywają niekiedy przyczyną sm utnych na ,„)i4 
szczęściem  że takich doktorów co raz -j®st 1 
W ład ze  bowiem dbałe  o zdrowie public20^ ^ '  
gają ich .en erg iczn ie  i oddają w ręce spi'®" -*

w żaden sposób sprawy, jakim  
wniej w oczy  mu nie wpadły.

sposobem \y
Za to wielko-wniej w oczy  mu nie wpaary. /.a io  ^  

nych rzeczy za s łu g iw a ło  na jego  z u p e ł® ^ ^ ®  
bacją, a mianowicie narożny pokój P*eL,>iib9'm  ..... - pigs®®®!,
piętra, którego okno w ychodziło  na vV J,sZuyc
chowski park, i który z mnóstwem prze l'-' gjiy'
mebli (m iędzy innymi i ze  w spaniałym  fortelu* j0iei
biustami, obrazami ł dywanami zasłany 1 ^ 8gt0j
nie w yglądał na mieszkanie mężczyzny-
pnie pokój s to łow y  na dole ze szklanneirn
do ogrodu prowadzącymi, um eblowany z nja M?,
ście rococo, skutkiem szczególnego  _życzC oCo, ®,
biego, który choć nie bardzo lubił rO ^
wiedział, że von W ejssenbach widział w u u j^ d l1“
gustu, i gotów b y ł  szczerze  z a c h w y c a ć  się ^  ^
przedmiotem dokładnie oddającym duch® oW
su. P osiada ł między innemi wielki z e g g &
dziwaczniejszem i mozajkami, na jaki do
su nie zw ra ca ł  uwagi, a który w edług
dego budowniczego (kom petentnego w i j;
czach) znawcy, był nieocenionym skarb ’ ej i
tego  też zajął on poczesne miejsce w sto
na bogato z łoconym  kominku.

(D alszy ciąg nastąpi).
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,.° ĉb gdzie zwykle w kozie uzupełniają swe stu- 
Ja medyczne. Nie tak się dzieje z pokątnymi 
°radcami; ci widocznie mnożąc się, wdzierają się 
^ynnosci przynoszące szkodę publiczności i linji 
■ończej,—zdałoby się, aby i ci prawnicy promo- 

an| byli do uzupełnienia studjów prawnych, 
W i e  •/. doktorami.
p!® y więc trzy plagi: złodziei, pokątnych do- 

j j p  w, i pokątnych doktorów; strzeżmyż się ich, 
] “ chcemy zachować w całości, kieszeń, spokój 

drowie. I. Warta.

Itóżne w iadom ości.

~~ Komitet artyleryjski annji francuzkiej zaj­
muje się badaniem projektu lokomobili mającej 
pstfłpić używanie koni do zaprzęgu dział. Loko- 
“lobila może poruszać się swebodnie nie tylko na 
rteszczyźnie, ale i w okolicach górzystych, jest o- 
"at;fzona pancerzem i zawiera w sobie jaszczyk.

~~ W wojnie z aszancauii, anglicy używają no- 
, ego rodzaju bomby, które przy pęknięciu wyda­
ja jakiś odurzający nieprzyjaciela, czarny dym ro- 
, a°3zący niemiły zaduch, którego żadnym sposo- 
Bri> pozbyć się nie można. Czy to nowy dowód 
jonizacji, którą zaimponować można ptegrom ? 

i . ' "  Przed kilku dniami, papież wypędzi! swego 
Jc-lekarza, dra Viole-Prela, którego podejrzał o 
aniiar otrucia. Doktór Prela zapisał był Piuso- 
\ IX silny środek osłabiający, który wywołał 
łaśnie owe podejrzenie, 

i  . W Glasgowie odbyła się niedawno wielka 
,?rUonstracja robotników. Zebrawszy się w licz 

14,000 osób, postanowili oni wybierać od- 
W takich tylko członków do parlamentu, którzy 

r Zyrzekną im starać się o usunięcie lub modyfi- 
si *Jraw ccguluj^cych stosunki między przed- 

Soiorcami i klasą robotniczą. Cały ten orszak 
ce Hu mu widzów przeszedł przez główne uli-
t Wasgowa, dążąc ku miejscu, gdzie następnie 
, jniaici mówcy z czterech trybun przemawiali do

' (Wiek).
m " .  W Austrji wychodzi 640 dzienników; 448 
^łflieckich, 84 czeskich, 2 francuzkie, 2 greckie, 

. włoskich, 3 hebrajskie, 28 polskich i jeden ru- 
• W Wiedniu istnieje gazet 290.

Ą .p  Orkan, jaki panował przed tygodniem na 
^  antyku przy północnych wybrzeżach Ameryki, 
ajH;lził wielkie zniszczenie nie tylko na morzu, 
r *. na lądzie. Tysiąc sto dwadzieścia statków 
kl<M ° S'^’ *udz' u trac*l° życie, 9000 domów 
tło zupełnemu zburzeniu. Ilybołóstwo ponio- 

°gromne straty.
byjT W Pleszewie, w W. Ks. Poz-nańskiem, ma 
k o w a n y m  przez truppę dramatyczną pp. Kossa- 
Scia - je.§p i Katicińskiego dramat „Starosta Ko- 
Utai napisany przez panią Ag. Bar. z Br., 
^p^jłpwaną, i zacną obywatelkę powiatu ple- 

Wskiego.
tle,p  We Lwowie zmarł Walenty Burzyński, je* 

2 nielicznych już bohaterów z pod Saragossy. 
Wu Arcybiskupa Ledóchowskiego skazano zno- 
tygoda .1000 talarów kary, jeżeli w przeciągu 2-ch 

nie obsadzi probostwa Fileńskiego, w któ- 
Hoyj ^oybiskup postępował przeciwko brzmieniu 
zgodi? ^raw kościelnych. Oprócz tego, za nie­
b o ^  z temi prawami iustalację księdza Gra-

scu rodzinnem. Za najlepsze projekta do posągu 
wyznaczone są nagrody: 3000, 2000 i 1500 fr.

— Z San-Fraucisco donoszą, że miała tam miej­
sce wystawa dzieci, która ogólną obudziła cieka­
wość. Wyznaczone były nagrody za najpiękniej­
sze, największe, najbrzydsze, lub najmniejsze dzie­
cko, a także za najpiękniejszą matkę i t .  d. Zna­
lazło się dość kobiet chciwych czy też próżnych, 
które zgodziły się same uczestniczyć w wystawie, 
inne wystawiły swoje dzieci. Przedsiębiorca ze­
brał sporą sumę za bilety wejścia, nagrody wre­
szcie przyzuane zostały i nazajutrz z rana miały 
być wręczone eksponentom* gdy wtem przedsię­
biorca ów znikł nagle i już go odtąd wcale nie 
ujrzano.

— W' duiu 31 października i 1 b. m„ wystą­
pił Tyber w Rzymie z swych brzegów w skutek 
nieustannych deszczów, i zalał niektóre części mia­
sta. Panteon stał pod wodą.

—  „Pet. Wiad. opierając się na pogłoskach 
miejscowych i twierdzeniach dzienników zagrani­
cznych powiadają, żo cesarz austrjacki przyjedzie 
do Petersburga w styczniu 1874; królowa zaś a n ­
gielska wynurzyła życzenie znajdowania się na 
ślubie księcia Edynburskiego, wątpią jednak, aże­
by stan jej zdrowia pozwolił odbyć podróż do 
stolicy Rossji. '  (G. w .)

— Gotowaną słomę na paszę dla bydła zale­
cają angielscy hodowcy*ma podstawie 15-to letnich 
doświadczeń w „Elmira Farmers Club” w Albany 
wykonanych. Słoma zwykle bywa zanadto doj­
rzałą i wyschniętą, żeby przy opasie dobre mo­
gła sprawiać rezultaty; tymczasem przez gotowa­
nie, cząstki jej pożywne zdają się odzyskiwać 
dawne własności. Okazało się, że 10 f. gotowa­
nej słomy mają wartość pożywną równą 10 f. do­
brego siana. Podobnież rzecz się ma z gotowa- 
nem sianem; 16 f. gotowanej tymotki, pod wzglę­
dem produkcji mięsa dają ten sam rezultat, co 
24 f. suchej. Oprócz tego, obornik po bydle tak 
karmionem okazał się daleko silniejszym. Apa­
ra t  parowy do gotowania słomy opłaca się w kil- 
kajmiesięcy. Paszę zadawać należy, tylko letnią, 
a że ona w takim stanie, w szczelnie zamkniętym 
aparacie, nawet w zimie utrzyma się przez 48 
godzin, więc nie trzeba gotosvac, tylko co drugi 
dzień. (Tyg. Roln.)

O g ł o s z e n i a .

żg0(j/ 'n Praw kościelnych. Oprócz tego, za nie- 
b ° \v 3  z teini prawami iustalację księdza Gra- 
odp ‘e*° w Chłudowie, wezwano arcybiskupa do 
bnież ladania przed sądem w d. 21 z. m. Podo- 

^  Sl§ postępuje z arcybiskupem kolońskim. 
2<lzje,, ^ aQda rozbójników napadła  w nocy 29 pa- 
^icieu . 8-) ua drodze publicznej na w ł ą ­
ko i a z>emskiego gubernji Chersońskiej Dmitren- 

^  O bra ła  mu 70,000 rubli. (G. P.)
dv»6cjj ^  Rzymie pojawiła się cholera. W ciągu 

« • zachorowałó 11 osób. Według innej 
^  z a c j °  (podanej w „Diritto” ), 7 listopada z ra- 
Szaraci lor° Wał°  nagle dziesięciu żołnierzy w ko- 

■ a wkrótce potem czterech mieszczan i 1 
żołUie ^  ^  um ar* w ({dka godzin je ­

ll0 (tr e^? 'b ’ędzy żołnierzami bataljonu pociągowe- 
(*‘'zy t\v^W zał°Suiącymi w forcie „Waldersee” 
[ °lera leXdzy poznańskiej, wybuchła azjatycka 
?Uż d\vó i trzech, którzy na nią zapadli, umarło 
°staij C Żołnierze natychmiast dyslokowani

i"'"***
a-C0" zebrał a się komisja mająca się 

ej je«0‘ lesieoiem pomnika Lamartin’owi, a ra- 
” Posągu w tern mieście, jako w jego rniej-

Przegtyd polityczny.

Pomimo zwycięztwa swego przy wyborach, ga­
binet austrjacki znajduje się w* ciężkich kłopo­
tach. Nie grozi mu wprawdzie ogólne przesile­
nie, ale położenie ministra skarbu uważają za 
tak zachwiane, iż powszechnie jego dymissję za 
niezawodną podają. Kto będzie jego następcą? 
Kandydatów wymieniają wielu, ale pewnego nic 
nie ma. Położenie też austrjackiego ministra 
skarbu w dzisiejszych czasach wcale nie jest do 
pozazdroszczenia, jeżeli chce wyłącznie pamiętać 
o potrzebach kraju, nie zaś głównie o swoim w ła­
snym majątku, jak  to niektórzy poprzednicy p. 
de Pretis  podobno czynili. Z projektów przedsta 
wionych przez gabinet w celu ratowania srodze 
zagrożonego ekonomicznego położenia kraju od 
ostatniej ruiny, nikt pie jest zadowolonym.

Times podaje z Berlina wiadomość dość ważną, 
z którą się jeszcze w pruskich dziennikach nie 
spotkaliśmy. Donosi on, że z powodu tego, iż 
kilkaset parafji katolickich nie posiada proboszczów 
prawnie przez rząd upoważnionych do pełnienia 
swych obowiązków, król po długióm wachaniu zgo­
dził się na przedstawienie projektu prawa zapro­
wadzającego małżeństwa cywilne, oraz cywilne 
metryki urodzeń i śmierci.

Szczególniej przedmiotem zgorszenia jest  dla 
nich król bawarski, i jego „wystąpienia wszelki 
ruch narodowy potępiające,” oraz nowy król saski 
„w swej odezwie d<T wojska umyślnie zapominają­
cy (ignorireod) o cesarzu i cesarstwie.1’ Jeden 
z tych dzienników kończy swe uwagi nad tym 
przedmiotem znaczącym ad, mtende dla panujących 
jeszcze książąt niemieckich: „W obec podobnie 
opłakanych objawów, to tylko nas uspakaja, że 
Cesarstwo Niemieckie w ostatnim razie może i- 
stnieć bez partykularnych wszechwładztw opornych 
jego władzy, żadna zaś z nich nie może istnieć (?) 
bez Cesarstwa Niemieckiego. Komu nie brak 
wszelkiego pojęcia o wielkim biegu dziejów, ten 
nie może mieć najmniejszej wątpliwości o tśra, 
do kogo przyszłość należy.” (z G. W.)

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.
Nr 7 229. W widokach dogodności publicznej 

i w skutek niejednokrotnie oznajmionych żądań 
ze strony mieszkańców miasta, Magistrat posta­
nowił część rzeki a mianowicie od mostu przy 
cukierni aż do końca parku, przeznaczyć pod śliz­
gawkę na łyżwach, ze stanowczem wzbronieniem 
wyrąbywania w miejscu tem lodu. W tym celu, 
część rzeki na nadchodzącą zimę 1873/4 r. t. j! 
do wiosny 1874 roku oddaną zostanie przedsię­
biorcy z publicznej licytacji, która odbędzie się 
w biurze Magistratu w dniu 16 (28) listopada 
r. b. o godzinie 10 z rana, począwszy od summy 
rs. 15 in plus, na rzecz kassy miejskiej.

Utrzymujący się przy licytacji przedsiębiorca 
obowiązany będzie:

1) Oczyszczać lód przez zam iatanie, wywożenie 
śniegu; zrysowany zaś lód polewać wodą,

2) Pourządzać schodki z wałów do rzeki, i
3) Urządzić barjerę przy końcu parku zamyka­

jącą ślizgawkę. W zamian za to wszystko, przed­
siębiorcy służyć będzie prawo pobierania opłaty 
od ślizgających się, a mianowicie jednorazowo: 
od ucznia i w ogóle dziecka kop. 1 i pół, 
od osoby dorosłej kop. 3, od krzesła na sankach 
kop. 5, za prawo ślizgania się przez całą zimę: 
od ucznia lub dzięcka kop. 60, od osoby dorosłej 
rs. 1 kop. 20, od krzesła na sankach rs. 2. Nad­
to za wynajęcie własnych swych łyżew lub krze­
seł na saniach przedsiębiorca brać może opłatę 
dowolną.

Wadjum do licytacji wyżej wspomnionej usta­
nawia się na rs. 3, —postąpiona zaś snnuna dzier- 
żawna bezzwłocznie przez utrzymującego się na 
licytacji do kassy miejskiej wniesioną bvć powinna.

Kalisz dnia 6 (18) Listopada 1873 roku.
Prezydent, Przedpełski. — Radny, Tański.

Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
Zawiadamia publiczność, iż w d. 13/25 listopa 

da 1873 o godzinie 10 z rana w rynku miast 
gubernjalnego Kalisza sprzedane zostaną prawni 
zajęte meble pokojowe, to jest: garnitur mebl 
machoniowych, lustro,— szafy, komoda, toaleta 
dywan, lampa stołowa, samowar, zegar i t. p.

(604) Romuald Pinowski.

Księgarnia i skład nut J. Mittwocha w Kaliszu 
Ma honor donieść Sz. Publ. iż nabywszy w ma 
łej tylko liczbie pozostałe egzemplarze dziełki 
p. t. „ lo  to jest życie4*- p. *.S., zni
ża cenę dotychczasową z kop. 30 na kop. 15 
oraz słownik kieszonkowy Polsko-Russki na kop 
20 póki zapasy tychże wystarczą. ( 5 9 8 - 3 - 1

Przy księgarni

ALFONSA HURTIGA
W KALISZU,

otw artą  została czytelnia francuzka, opatrzona 
najnoyvszemi dziełami z Paryża sprowadzonemi; 
składa się z przeszło 1500 tomow. Warunki 
są następujące: abonament miesięczny 75 kop., i 
kaucja rs. 2. ( 5 8 0 - 6  4)

L O
do klasy V obecnej loterji, są jeszcze do nabycia 
w kantorze loterji Juljusza Mittwoch w Kaliszu. 
Zlecenia z prowincji uskutecznia odwrotną pocztą.

(582-4-2)

W przeszły Wtorek t. j. dnia 6 (18) b. n 
;zgubiono biały futrzany k o ł n i e r z y ]
w przejściu do teatru przez ulicę: warszawski 
kanonicką, rynek, browarną i sukienniczą lub te 
kv samym teatrze. Łaskawy znalazca raczy od 
nieść takowy na 2-gie piętro do domu W. Neu 
gebauera przy ulicy warszawskiej, za wynagrc 
dżemem. (600 )



Aleksander Litychowski
uowomianowany Komornik przy T rybunale  Cyw il­
nym w Kaliszu, o tw orzył kancellar ję  swoją, w tem- 
że mieście przy ulicy Śgo S tauis ława, w domu 
narożnym  Nr. 24  W-go Tscbinkla kupca.

(593-3-2) i

Praktykant,
ja k o  uczeń, potrzebny je s t  do k s i ę g a r n i  p. J. 
Mittwocha w Kaliszu. (583-3-3)

Mam honor donieść Szan. publ., iż przyjm uję w szel­
kie obsta lunki i reperacje

wyrobów
złotych i srebrnych,

gdzie zna jdu ją  się także i gotowe wyroby; również 
uskuteczniam: fasonowanie brylantów, djamentów 
i innych kamieui; wpalanie emalji na złocie i s re ­
brze w różnych kolorach. Z największą a k u ra t-  
nością dostarczam: pieczątki, praski, stemple, bla­
chy na drzwi, topory  do lasów, herby, korony; 
litery: na szkle, kamieniu i różnych metalach; — 
szablony, znaczniki dla owiec i do wypalania. — 
Zezem się polecam Szan. publiczności o łaskaw e 
względy.—  Złotnik i pieczętarz w Kaliszu, przy 
ulicy Warszawskiej Nr 67, obok sk ła d u  fu te r  p. 
Piotrowskiego, —* S. Bette. (602)

Zawiadamiam szanowną publiczność 
|m .  Kalisza, iż z dniem 19 listopada™,
1(1 grudnia)  r. b. rozpoczynam 2-gi 

kurs  lekcji

tańców salonowych.
K ółka  p ryw atne mogą w inne dnie na tańce u- 
częszczać. P orozum ieć się można w mojem m ie­
szkan iu  przv ulicy Sukienniczej w domu p. Drejer. 
N r 140/6.

B ronisław  Szczepan kie wic*,
( 5 9 5 - 3 - 2 )  nauczyciel tańców salonowych.

Niżej podpisany poleca się Szanownej Publiczno­
ści wygodnie urządzonym

OMNIBUSEM PASSAŻERSKIM
z Turku do K alisza  i na odwrot

kursu jącym  codziennie. Wychodzi z T urku  
o godzinie 12 w nocy, z Kalisza o godzinie 4 po 
połuduiu. Staje: w '^Kaliszu w hotelu K rakow s­
kim przy ulicy Ś-go Mikołaja , w T u rk u  w ober­
ży pana Stackiego w rynku.

( 5 9 7 - 4 - 1 )  A.. Wejman właściciel.

W  piekarni

Karola Marschell
w K a l i s z u

przy ulicy Wrocławskiej w domu pod Nr. 184 
obok cukierni pana H iidebrand ta  dostać można 

każdego czasu świeże i smaczne

PIE IR, 2sT IlEC1
wszlkich gatunków. Tamże są do nabycia co- 
dziennie ś . i c ż e  J D 2 E
W IE D E Ń S K IE  
nie ulegające zepsuciu. Czem poleca się szanownej 
publiczności 

(601— 3-1)) H-. Iflarscliell.

Z powodu zwinięcia gospodarstwa w d. 
23 Listopada r. b. od godziny 12 rano, 

MMSiESwe wsi Zborowie, odbędzie się sprzedaż

koni fornalskich
roboty i do pociągu zdatnych. Mający chęć 
ycia, raczy się w dzień powyższy zgłosić.

( 5 9 1 - 2  2)

MASZYNY
JD O SZYCIA

W eelera et W ilsona, Singer a, oraz 
ręczne Lincolna, sprzedaje po ce ­

nach umiarkowanych

Ś l d a f  żelaza EBMUNDA BERGM AN, ulica W arszaw ska \ r .  45  w Kaliszu.
( 5 7 7 - 6 - 4 )

KSIĘGARNIA
.iLLIFOILsrSA. HTTIITIGA

W KALISZU,

przy ulicy Warszawskiej, obok ap tek i p. Rzączyńskiego,

PRENUMERATA
k w a r t a l n a ,  p ó ł r o c z n a  i r o c z n a

na rok 1874,
wszystkich gazet i pism perjodycznych, w k ra ju  i zagranicą  wychodzących, oraz na dzieła 
poszytami lub tomami wydawane, bez w yjątku gdzie i przez kogo ogłaszane; odnoszenie bez­

pła tne .  Na prowincję ekspedjuje się wprost z redakcji pod opaskami.
(559-16-7)

Do handlu produktów żywności I*y- 
szyńskiego w domu W. Puscha, na-  j 

przeciw kościoła Śgo M ikołaja  nadszedł t r an sp o r t  j

BUL JON U ŚWIEŻEGO,
oraz

sera krajowego,
na sposób szwajcarski w trzech  gatuukach , po 
cenach nader  umiarkowanych. Biorącym ua p u ­
dy ustępuje się znaczny raba t.  ( 5 9 4 - 3 - 2 )

am honor donieść szanownej p u ­
bliczności, iż wyrabiam od dni 
kilku ta k  ulubione „marons glacees" 
kasztany i ,,petit-fours"  c iasteczka 
do herba ty : oraz uskuteczniam 

wszelkie zamówienia na lody w pięknych formach, 
cukry desserowe, kremy, łeguminy do obiadów i 
wszelkie roboty w fach mój wchodzące.

Cukiernia I f .  Schmidt dawniej E. CJes- 
sner, w Kaliszu, w P arku .  (585— 3-3)

bjąwszy od wielmożnego Puscha hotel W ie­
deński w Kaliszu, przy ulicy G rodz­
kiej znajdujący się, po rozprzestrzen ien iu  
i odpowiedniem urządzeniu takowego we­

dle wszelkich wym agań postępu, mam zaszczyt 
polecić się łaskawym względom, publiczności.

( 5 4 1 - 1 0 - 9 )  Emil Gessner.

Są do sprzedania: nowy wiedeński for- 
Gepjan z mocnym i pięknym głosem, oraz 
ieleganckie pianino Lipskie, i Org-Melo- 
dykon Paryzki.

Ulica Nadwodna dom Fuldego.

( 596 - 3-2)  J . Drobniewski.

tgą .  W dominium Majaczę wice 2 mile od 
m. Sieradza je s t  do sprzedania  flOO 
IIIICIOR ow iec i lOO sko­

pów po 2 i 3 la t  mających. (589 - 3 - 2 ) .

&
k u p i e c  u  K a l i s z u ,  p o d  M r. 6 9 ,  u l i c *  

W  a r  s z a n  s k a .
Ma zaszczyt zawiadomić Sz. P ub l. , iż  przen1ós*

swój sk ład  towarów koloujalnych, dawniej z n . 
tu  egzystu jący w oficynę tegoż domu na d(’ 
W ybór towarów znacznie powiększył i s p r z e d  /  
ta k  hu r tem  ja k  i deta liczn ie  po cenach t a ń ^ y  
w nadziei, iż sz. kupcy i publiczność raczą J * 
sk ład  licznie odwiedzać. *1. B risch  kupi1,0,

(603)

r W d. 19 b. m. i r.,  idąc z ulicy
I § l ! i ! rvańsk ie i na ))ieka rsk%i zgubiono

do nabożeństwa, pisaną, opr®' ^  
w zielony safjan, z cyfrą A . M.?— U{Ly- 

sza się łaskaw ego znalazcę o oddanie do ■ 
stji przy kościele Panny  Marji.

Kurs Giełdy W arszaw skiej.
Dnia 18 listopada 1873 r.

Jlonełj i papier;.

Pól-Im perjały ro s s y js k ie .....................
Pruskie ta l..................................................
Listy zast. 3 okresu serji 1. za rsr. 100 

„ „ » serji II. „ 100
„ „ nowe 5 °/0 z r. 1869. . .

Obligi Tow arzystw a Kred. Ziemsk. .
Listy Likw idacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku C esarstw a z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 1864 

n u . u n 1866
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wiod. za szt.

„ „  W arsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. D róg Z e laz .. 
„ D rogi Zelaz. W arsz.-Terespol. 

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiój 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łódzkiej . 
5 ° /„  Listy Zastawne Rossyjskie . .

żąda ao i p*a
R u b l e  i kopi

94 30
93 5
92 65

158 25
154 50

113 75

102 —

• WXEATR.—Jutro :  „H am let.” ^ I po­
dzielę: komedja w 2-ch ak tach  „Dziew1**. opg- 
dzina,” czyli „Zbieg z B astyljl’ 
re tka  „B ursze.”

R edak to r ,  J . T a ń s k i .  —  W  d ru k a rn i  W ydawcy, W. H indem itha .  — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


